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rości. Oparcie się na postanowieniach 
dobrej ustawy przemysłowej może nam 
w niejednym wypadku być pomocnem, 
niedomagania, luki lub niejasności złej 
ustawy przemysłowei mogą nam nato­
miast w przyszłości przynieść nieobli­
czalne szkody.

PRZECIWNIK URLOPÓW...

Ze ustawa o urlopach odpoczynko­
wych ma wielu przeciwników pomiędzy 
przedsiębiorcami —  rzecz to ogólnie 
wiadoma

Do ich liczby przybył jeszcze jeden 
przedsiębinrca drukarski we Lwowie, 
który prawdę powiedziawszy, winien 
właściwie tak cicho siedzieć, by o jego 
poczynaniach świat nie wiedział.

Jest nim nie kto inny, jeno pan 
Antoni Gojawiczyński, były długoletni 
skarbnik a wkoncu dyrektor koleżeń­
skiej „Drukarni Udziałowej".

Pan ten w latach przedwojennych 
skupywał udziały pojedynczych człon­
ków Tow, „Drukarnia Udziałowa" a w la­
tach wojennych, w latach głodu, bez­
robocia i marnych płac —  za dobry 
pieniądz; przedwojenny —  spłacał u- 
dziafy markami tak, aż wkońcu wy­
kupił wszystkie udziały i stał się jedy­
nym właścicielem drukarni, stworzonej 
przez grono ludzi, którym przyświecało 
ogólne dobro, nie interes jednostki.

Doszedłszy do pięknej drukarni, 
dzięki osobistym zdolnościom (wyku­
pywania. udziałów), zapragnął pan 
ten dać się poznać szerszemu ogółom i 
pracowników drukarskich.

Poznaliśmy więc tego pana w roz 
nych okolicznościach.

Koledzy, którzy zasiadał’ w latach 
powojennych w komisjach cennikowych, 
wiedzą o tem bardzo dobrze, że ile­
kroć razy przyszło między nami a Zwią­
zkiem Właścicieli do zerwania stosun­
ków, zawsze przyczyną tego zerwania 
był nie kto inny, tylko -— pan Antoni 
Gojawiczyński

„Z  duszy" przyznawał zawsze rację 
naszym wywodom, ale z kieszeni nigdy 
niemógł nic dat, bo... stały brak za­
robków jego, iakc przedsiębiorcy, nic 
pozwalał na najmniejszą nawet pod­
wyżkę płac...

Przytem, na ego uśm:echniętych 
a pełnych policzkach ukazywała się 
groza konkurentów z Poznania, Kra­
kowa, Warszawy obok niecennikowych 
drukarń prowincjonalnych, znajdujących 
się w Galicji.

Dla Związku Właścicieli Zakładów 
Graficznych pan Antoni Gojawiczyński 
okazał się cennym nabytkiem Nie dla 
jego może wymowy i „świetnej" argu­
mentacji, ale dla jego harpagoństwa 
i nieustępliwości, zresztą zrozumiałej.

Dla tych jego zalet — Związek 
Właścicieli w> brał go... przewodniczą­
cym Rozjemczego Sądu cennikowego.

Na tem stanowisku poznaliśmy go 
również

Gdy bow em wybuchł konflikt w dru­
karni „Mieszczańskiej" u powszechnie 
znanego „inżyniera" Thumena — pan 
Gojawiczyński, jako przewodniczący 
Rozjemczego Sądu cennikowego, mimo

odniesienia się „Ogniska" do niego 
z prośbą o zwołanie Sądu dla roz- 
trzygnięcia tej sprawy, uznał za stosowne 
zwlekać ze zwołaniem Sądu doputy, 
dopóki nie wybuchł bojkot osławionej 
drukarni.

Do dnia dzisiejszego bojkot tej 
drukarni trwa, a Związek Właścicieli 
z panem Antonim Gojawiczyńskim, jako 
przewodniczącym Rozjemczego Sądu 
cennikowego nic w tej sprawie nie 
zrobił, by n eporozumienie zlikwidować 
lub właściciela drukarni niecennikowej 
wykluczyć ze swojego grona...

Pan Antoni Gojawiczyński. jako 
„wielki" przemysłowiec, okazał się 
również wielkim przeciwnikiem wszel­
kich ustaw czy rozporządzeń, chronią­
cych interesa pracowników

Pamiętamy, że gdy Pan Antoni Go­
jawiczyński został zmuszony wyrokiem 
tutejszego Sądu przemysłowego do za- 
płaceria 2 kolegom odszkodowania za 
czas ćwiczeń wojskowych, po zapłace­
niu tych należytości —  wymówił im 
kondycje...

Przechodząc zaś do ustawy o urlo­
pach odpoczynkowych dla pracowrrków, 
musimy harpagoństwo tego pana tem- 
bardziej napiętnować, iż odmówił udzie­
lenia należytego urlopu nawet swojemu 
krewnemu, zajętemu w jego drukarń, 
w charakterze składacza !...

Ostatnio pan Antoni Gojawiczyński 
kierując się fa^szywemi wiadomościami 
poznańskiego „Przeglądu Graficznego" 
odmówił wszystkim pracownikom u- 
dzielenia ustawowego urlopu, przyzna­
jąc jedynie sześcio- i dwunastoaniowe 
urlopy odpoczynkowe z doliczeniem 
niedziel bez odpowiednie; za nie zapłaty.

Na interwencję przewodniczącego 
„Ogniska", który przedstawił panu G. 
fałszywe interpretowanie ustawy i orze­
czenie Sądu Najwyższego, pan ten oś­
wiadczył cynicznie, iż ustawy ani orze­
czenia nie uznaje i godzi sie na oddanie 
sprawy do roztrzygnięcia Sadowi Prze­
mysłowemu.

Naturalnie, że sprawa znajdzie się 
na najbliższej rozprawie w tutejszym 
Sądzie Przemysłowym a o wyrok tegoż 
Sądu możemy być w zupełności spo­
kojni.

Podajemy jednak to do wiadomości 
ogółu kolegów i czytelników „Ogniska", 
by jeszcze raz publicznie napiętnować 
tego pana, który zagarnąwszy pracę 
dziesiątek współpracowników i człon­
ków byłej „Drukarni Udziałowej" w tak 
cyrńczny sposób kpi sobie z ustaw pań­
stwowych i ogółu kolegów lwowskich, 
którym zawdzięcza dzisiejsze swoje sta­
nowisko.

BRUTALNY KIEROWNIK
Zakład Towarzystwa Naukowego im. Tarasa 

Szewczenki we Lwowie posiada drukarnią i iu- 
troligatornię. Kierownikiem intruligatorni jest p. 
Stefan Hewak, ex seminarzysta, ex bazyljanin 
żółkiewski.

Pamiętamy te czasy, w których bazyliszek 
ten przyjechał ze Żółkwi. Był on tak mały, 
a przytem tak potulny, iż zdawało się, że ma 
się do czynienia z prawdziwym zakonnikiem. 
Potulnym był ten pan tak długo, aż został kie­
rownikiem wyżej wspomnianej introligatorni... 
no i dzierżawcą introligatorni Instytutu Stauro- 
pigjalnego !...

Początkowo mepozwalał sobie na żadne 
występy. Pamiętamy nawet jego gorące prze­
mówienie na jubileuszu kol. Janowskiego, ale 
powoli zrywa maskę obłudy ze siebie i daje się 
poznać we właściwej postaci; chce uchodzić za 
pogromcę organizacji pracowników i za wszelką 
cenę pragnąłby rozbić i złamać solidarność pra­
cowników.

Obłuda jego wyszła na jaw po podpisaniu 
umowy cennikowej. Podpisał ją jeden z pier­
wszych, gdyż pragnął by intoligatornia była 
czynną, ale umowy nieaotrzymuje, twierdząc, 
iż nie może wyjść na swoje...

Zarząa Tow. im. T  Szewczenki zapewne 
jest święc:e przekonany, iż personal introliga­
torski pobiera place cennikowe, podczas gdy 
p. Hewak płaci niżej cennika a robotnicom upo­
minającym się o swoje, grozi wyrzuceniem z pracy.

Pan ten nieuznaje również Biura pośred­
nictwa pracy, gdyz przyjął do pracy trzy ro­
botnice bez pośrednictwa organizacji. Buta jego 
wyszła na jaw w chwili, gdy ]—acownice zapro­
testowały przeciwko omijaniu Biura pośr. pracy, 
i przeciw „wypożyczaniu" ich niecennikowej 
firmie p. Legeżyńskiego, któremu to p. Hewak 
wypożycza maszynę do szycia (majątek Tow. 
Szewczenki — ciekawiśmy bardzo czy Zarząd 
Tow. wie o tem, iż inwentarz Tow. wypożycza 
się konkurencyjnym firmom?) W  odpowiedzi na 
to p. Hewak orutalnem traktowaniem pracownic 
i pracowników chciał zmusić ich do porzucenia 
pracy, wyzywając personal ostatniemi, nie do 
powtórzenia słowami.

Na skutek interwencji Zarządu Sekcji p. He­
wak chwilowo się uspokoił, ale nie trwało to 
długo W  ubiegłym tygodniu zrobił awanturę 
o rzekomem skradzeniu mu z kieszeni kwoty 
400 zł. Nie udał się o pomoc policji, w której 
zakresie leży wyszukanie złodzieja i czego do­
magali się- pracujący, lecz rzucił podejrzenie na 
jedną z pracownic tow. P., która wydaje mu 
się niewygodną, ponieważ potrafi się upomnąć 
za krzywdę swoją jak innych pracownic. Fortelu 
tego użyi dlatego, że chciał ją usunąć z pra­
cowni. Wymówił jej więc kondycję na dni 14 
(dlaczego nie postąpił wedle ustawy przemy­
słowej, która mówi, iż za podobne przestępstwo 
można natychmiast zwolnić z pracy), gdy jednak 
tow. P. przyjęła wypowiedzenie i oświadczyła, 
iż sprawę o oszczerstwo oddajei do sądu —  
p. Hewak przeprasza tow. P. i oświadcza, iż 
wypadek ten zachowa w tajemnicy, lecz by 
swoich 400 zł. (rzekomo skradzionych) odebrać, 
zarządza robotę pogodzinową całego personalu, 
najmniej po 2' godziny dziennie, aż do ścią­
gnięcia 400 zł. Na zarządzenie to wszyscy za­
reagowali a jedna z robotnic, która stanęła 
do pracy bez biura pośrednictwa pracy, tow. 
L. powieoziała mu, iż takie postępowanie nie 
licuje człowiekowi stojącemu na tem stanowisku.

Na taką odpowiedź p. Hewak znieważył 
czynnie tow. L. a następnie powaliwszy na ziemię 
ciągnął za włosy przez całą pracownię, aż zdu­
mione pracownice i pracownicy lakiem brutal- 
nem obejściem się z bezbronną kobietą — ode­
brali mu jego ofiarę.

1 tu okazał się powtórnie charakter p. He- 
waka w całej pełni. Widząc, iż postąpił sobie 
bezprawnie i bestjalsko, za co może odpowia­
dać przed sądem — przepraszał tow. L., twier­
dząc, iż uczynił to „w zdenerwowaniu".

Jakie stanowisko zajmie tow. L. w stosunku 
do ostatniego występku p. H. nie wiemy. Panu 
temu jednak podajemy do wiadomości, iż jeżeli 
jest zbrodniarzem to jego miejsce, za kratą, je ­
żeli warjatem to na Kulparkowie.

Wierzymy, iż Zarząd Tow. Nauk. im T. 
Szewczenki, na którego czele stoją ludzie o wy­
sokiej kulturze, wgłądnie w tą brutalna dz-a- 
łalność p. Hewaka i ochroni pracowników od 
tego stupajki, dla którego najodpowiedniejsze 
zatrudnienie — zdaje nam się — byłoby na.. 
Jachowicza...

RUCE W STOWARZYSZENIACH
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P ro to k ó ł  z posiedzenie-. K o m is ji  
M ężó w  Z a u fa n ia ,  odbytego dnia 21 lipca 
b. r. Na porządku dziennym: sprawy organiza­
cyjne i cennikowe. Przewodniczy kol. A. Kusyk. 
Nieobecni Mężowie Zautania z oficyn Akade­
mickiej, Diła, Szewczenki, Schmidta,.Udziałowej, 
Wiśniewskiego, O. O. K. i Bibljoteki Religij­
nej. —  Kol. Przewodniczący powołuje się na


